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Samorząd terytorialny.
Ustrój związków powiatowych  

i ordynacja wyborcza.

Projekt ustawy o częściowej zm ia­
nie ustroju samorządu fcerytorjałnego 
rozciąga moc obowiązującą dekretu 
Naczelnika Państwa z 4 lutego 1919 r. 
o tymczasowej ordynacji powiatowej 
dla obszarów, zaboru rosyjskiego ze 
zmianami, wynikającem i z później­
szych ustaw, na obszar województwa 
krakowskiego, lwowskiego, tarnopol­
skiego i stanisławowskiego.

Ponieważ dekret z 4 lutego 1919 
roku, oparty jest na oruskiej ordyna- 
c i powiatowej z 13.XII.1872 r., zatem 
w całem Państwie będziemy m ie li jed­
naki ustrój powiatów. Najważniejszą 
jego cechą jest to, iż przewodnictwo 
w wydziale powiatu i  radzie powiato­
wej obejmuje starosta, dzięki czemu 
następuje zazębienie współpracy władz 
adm inistracji ogólnej z ciałam i samo­
rządów emi, pochodzącemi z wyborów.

Zgodnie z ogólną jednolitą nomen­
klaturą przyjęto w dziale I  rozdz. I  
ustawy o częściowej zmianie ustroju 
samorządu terytorjalnego: se jm iki będą 
nazywać się radami powiatowemu 
Organ wykonawczy samorządu powia­
towego będzie nazywał się wydziałem 
powiatowym.

Kadencja organów, stanowiących 
oraz organów zarządzających powiatu 
trw a la t 5, podobnie, ja k  to przewi- 
duje projekt ustawy dla m iast, gm in 
w ie jskich i  gromad.

Poprawki, poprawki.
Do reformy ubezpieczeń społecznych.

Da ustawy scaleniowej, uchwalo­
nej przez Sejm i odesłanej do Senatu 
zgłoszono ty le  poprawek, iż można 
powątpiewać, czy ustawa przed zakon 
czeniem Sesji parlamentarnej doczeka 
się uchwalenia.

Najpoważniejsze poprawki zgłosiła 
grupa pracownicza K lubu bezpartyj­
nego z senatorem Em ilem  Bobrow­
skim  na czele.

Grupa ta wypowiada się za przy­
wróceniem bezpłatnych porad i  leków 
w  Kasie Chorych, za podniesieniem 
położniczego do 75 proc. i t. p. Postu 
la t utrzymania bezpłatności lekarskich 
w Kasach znajduje naogół wszystkich

lekarzy, którzy obawiają się poważnych 
redukcyj osobowych w  razie wprowa­
dzenia choćby m in im alnych opłat.

M inisterstwo Spraw W ewnętrznych 
jako władza nadzorcza dla samorzą­
dów wnosi poprawkę o wyłączenie z 
przymusu ubezpieczeniowego pracow­
n ików  komunalnych. Wreszcie M in is­
terstwo Skarbu zabiega o zmniejsze­
nie dopłat skarbowych do n iektórych 
świadczeń kasowych.

Słowem — Senatowi sądzonem 
było odegrać decydującą rolę w kszta ł­
towaniu się reformy ubezpieczeń soc­
ja lnych .

GórniGjf proklamowali strajk protestacyjny.
Żywiołowy protest przeciwko wyzyskowi baronów węglowych.

W ybory do rady powiatowej są 
pośrednie. Dokonywane będą one 
przez kolegja wyborcze złożone: w 
gminach w ie jskich z radnych gm in­
nych i członków zarządu gminnego, 
w miastach zaś niewydzielonych z 
powiatowych związków samorządo- 
wych — z radnych m iejskich i człon­
ków zarządu miejskiego.

Kolegja te pod przewodnictwem 
przełożonego zarządu gm iny wybie­
rają we wszystkich gminach i mias­
tach poniżej 10 tys. mieszkańców po 
2 radnych powiatowych, - -  w mias- 
stach od tys. 10 do 15 tys. — trzech, 
w  miastach od 15 tys. do 20 tys. 
czterech, w miastach ponad 20 tys. — 
pięciu radnych powiatowych. W yboru 
radnych powiatowych dokonywa się 
tajnie, względną większością głosów. 
W  miastach, na które przypada w ię ­
cej, niż 2 mandaty do rady powiato­
wej, wybory oparte są na zasadzie 
stosunkowego podziału mandatów. 
Poza sprawą ustroju i ordynacją w y­
borczą do rady powiatowej, ustawa o- 
mawiana przynosi jeszcze jedną no­
wość, a mianowicie ustala w SP°*0D 
jedno lity  w całem Państwie dodatek 
do uposażenia przewodniczącego w y ­
działu powiatowego i  jego urzędowego 
zastępcy, dla pierwszego na 100 proc. 
dla drugiego 25 proc. uposażenia, po­
bieranego przez nich ze Skarbu Pan' 
stwa, łącznie ze wszystkiem i innemi 
świadczeniami w naturze. W ym ienio­
ne dodatki wypłacać mają kasy skar­
bowe na rachunek, sum, należnych 
danemu związkowi samorządowemu.

Sprawa ta wymagała uregulowania,

W katowicach odbył się kongres 
radców załogowych wszystkich związ­
ków zawodowych, istniejących w  ko ­
palniach górnośląskich.

Obrady toczyły się w tonie poważ­
nym i rzeczowym.

Po przemówieniach k ilk u  mówców 
kongres przyją ł jednogłośnie następu­
jącą rezolucję: W spólny kongres rad­
ców załogowych zw. zawodowych Gór­
nego Śląska stwierdza, że wypow ie­
dzenie umowy przez kapita listów  węg 
lowych w zamiarze dalszego obniżenia 
głodowych płac jest złośliwą prowo­
kacją wobec głodujących mas górn i­
czych.

W  obliczu tej nowej prowokacji 
postanawia kongres proklamować 
dwudniowy stra jk, jako protest prze­
ciwko zamierzonej obniżce płac, żąda­
jąc jednocześnie wycofania wypowie­
dzenia umowy zarobkowej.

Gdyby kapita liści, m im o dwudnio 
wego stra jku protestacyjnego wypo­

wiedzenia umowy nie w ycofali i obec’  
ne płace na okres dłuższy nie zostały 
ustalone, wówczas zw iązki zawodowe 
proklamują powszechny stra jk, prze­
ciw  obniżce płac, na czas nieokreś­
lony.

Kongres proklam ując tymczasowy 
dwudniowy stra jk  powszechny doma­
ga się n ie ty lko  wycofania w ypow ie­
dzenia umowy, ale zaprzestania także 
masowych ostatnio redukcyj i  zamy­
kania kopalń oraz skrócenia czasu pra­
cy w górnictw ie  do 36 godzin tygod­
niowo, celem zapobieżenia wzrostowi 
bezrobocia. Jednocześnie kongres pro­
testuje przeciwko zamierzonemu prze­
dłużeniu czasu pracy z 46 godzin ty ­
godniowo na 48 i skróceniu ustalo­
nych dotychczasową ustawą urlopów 
do połowy.

Jako term in wybuchu stra jku pro­
testacyjnego wym ieniany jest dzień 1 
lub 2 marca.

Hitlerowskie Niemcy pławią się we krwi.
BERLIN. W  całych Niemczech na­

strój podniecenia, wywołany zaostrza­
jącą się z dnia na dzień kampanją 
wyborczą, wzrasta. W  godzinach po­
południowych nadeszły z różnych stron 
wiadomości o krwawych starciach mię 
dzy grupami radykalno-politycznemi.

W  W uppertal i  E iberfeld oddziały 
narodowych socjalistów, powracający 
z demonstracyj, ostrzeliwany by ł z o- 
kien przez komunistów. Konwojująca 
narodowych socjalistów policja odpo­
wiedziała salwami karabinowemi. Dwie 
osoby zostały zabite, dwie inne ciężko 
ranne.

W  Falkensee pod Berlinem doszło 
do poważnych starć między narodo­
w ym i socjalistami a stahihelmowcami 
z jednej i kom unistam i z drugiej stro 
ny. Jeden narodowy socjalista jest 
ciężko ranny.

We W rocław iu policja rozwiązała 
dwa m eetingi republikańskiego „że­
laznego fron tu ” , na ulicach miasta do 
chodziło do bójek między Reichsban- 
nerowcami, a narodowymi socjalis­
tam i.

W  Hamburgu, w czasie manifesta­
cyjnego pochodu narodowych socjalis­
tów, doszło do bójek z komunistami.

Demonstracja studentów 
w Politechnice.

W ARSZAW A. Na terenie U n iw er­
sytetu, od k ilk u  dni panuje zupełny 
spokój.

Demonstracje przeniosły się na te ­
ren Politechniki. Wczoraj, około godz.
13 tej, w hallu puszczono 3 gołębie a 
czarnemi małemi chorągiewkami. Dało 
to części studentów powód do urzą­
dzenia manifestacji za autonomją wyż­
szych uczelni, a przeciw m in. oświaty.

Na innych uczelniach natomiast 
panował spokój.

Zniżka płac w przemyśle 
włókienniczym.

Wślad za łódzkim  przemysłem 
włókienniczym, który obniżył wydat- 
nie płace robotnicze, zniżka płac ma 
nastąpić i w innych głównych ośrod­
kach tego przemysłu. Redukcję płac 
ma wprowadzić przemysł białostocki 
i  bielski.

Również i  Zakłady Żyrardowskie, 
gdzie od roku 1928 zniżki płac nie 
było, mają przeprowadzić zniżkę za­
robków.

Strajk demonstracyjny 
w warsztatach kolejowych.

W ARSZAW A. Wczoraj w war­
sztatach kolejowych na Nowem B rud­
nie odbył się 88-minutowy strajk de­
monstracyjny, przeciwko obniżeniu 
płac. Strajkowało zgórą 1,000 robot­
ników.

fe lsk i zabiega o kulonje.
BERLIN. Korespondent warszawski 

„Vossische Zeitung” , donosi, że rozpo 
częia się w Polsce agitacja za włas­
nym i kolonjam i i że odnośna akcja 
prowadzona jest przez Ligę Kolonialną, 
która w  akcji swej podkreśla, że przy 
systematycznem zamykaniu się daw­
nych kra iów  emigracyjnych, zachodzi 
konieczność uzyskania przez Polskę 
własnych terenów kolonjalnych, gdzie 
możnaby skierować nadwyżkę ludno­
ści polskiej.

gdyż niektórzy starostowie pobierali 
nieproporcjonalnie wysokie dodatki pie­
niężne oraz świadczenia w naturze, 
gdy in n i by li skazani na dobrą wolę 
sejm iku powiatowego, k tóry  im  przy­
znawał dodatek w  wysokości od 50 
proc. do 100 proc. uposażenia rządo­
wego.

Na uwagę zasługuje postanowienie 
odnośnie biernego prawa wyborczego 
do wydziału powiatowego: oprócz in ­

nych warunków, t. j. skończonych 
la t 30, znajomości języka polskiego w 
słowie i  piśmie, kandydat w inien po­
siadać przygotowanie praktyczne, k tó ­
rego w arunki określi rozporządzenie 
m inistra spraw wewnętrznych.

Projekt rządowy uległ odnośnie 
postanowień dotyczących powiatów 
ty lko  nieznacznym poprawkom, raczej 
stylistycznych, niż merytorycznym.

Dr. Kazimierz Duch.

Nswe upadłości w Łodzi.
Łódzki sąd handlowy udzielił znów 

odroczenia w yp ła t dwum w ie lk im  
przedsiębiorstwom: zakładom przemy­
słowym „Dobrsynek S. A .” w Pabja- 
nicach i fabryce trykotaży „Teodor 
H iiffe r". Bilans pierwszej firm y  za­
m yka się cyfrą 2.715.578 zł., drugiej 
— 1.000.000 złotych.

Stan zdrowia Czerniaka.
M IAM I. W  stanie zdrowia bur­

mistrza Czermaka nastąpiła poprawa, 
ale niestety zachodzi obawa poważ­
nych kom plikacyj płucnych.

LONDYN. Z Belfastu donoszą, że 
ubiegłej nocy dokonano dwu zama­
chów bombowych na dworzec i bu­
dynk i administracyjne.
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Japonia grozi.
Pożegnalna deklaracja Matsuoki,

G ENEW A. D elegat japoński Mat 
suoka, k tóry  wczoraj opuścił Genewę, 
przesłał prasie za pośredn ic tw em  d e ­
legacji japońskiej deklarację  pożeg­
nalną.

M atsuoka oświadcza, ze opuszcza 
G enew ę z uczuciam i s m u tk u  i r e z y g ­
nacji. Jednakże  sm u tn y  jes t  nie ze 
względu n a  Japon ję , lecz n a  L igę

Narodów, k tó ra  bardziej ucierpi, niż 
Japonja , oraz ze w zględu  na Chiny.

Jed y n ą  dobrą s troną tej decyzji 
będzie wzmocnienie solidarności n a ro ­
du  japońskiego , k tó rem u  w skaże o- 
g rom  trudności i ciężar zadań Japon ji  
w sp raw ie  zabezpieczenia pokoju i po 
rządku  w całej Azji W schodnie j — 
pisze Matsuoka.
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N a jn o w s z e  i n ajp iękniejsze  arcyd z ie ło  króla  
r e ż y s e r ó w  KINGA VIDORA

R A J S K I  P T A K
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Ofensywa japońska.roswija sie.
Krwawe walki o Diehol.

A kcja w ojenna trw a  na  Unjt fro n ­
tu ,  ciągnącego się o 10 m il ongiels- 
sk ich  na  zachód od Czao-Jang w k ie ­
ru n k u  połudn iow ym  aż do gran icy  
prowincji Dżehol w Pai-Szi-Tsu o 10 
m il n a  południe od L ing Man.

Przeciwko siłom ch ińsk im  walczy 
t u  3 0 .0 0 0 | Japończyków , posiłkowanych 
przez oddziały m andżursk ie .

Ochotnicy ch ińscy  s taw ia ją  czoło 
Japończykom  w okręgu  Kai L u  n a  po 
g ran iczu  p us tyn i  Gobi.

Ogień a rm a t  i k a iab in ó w  m aszyno 
w ych  w zm acniają  eskadry  lotnicze, 
b om bardu jące  m ias ta  Kai-Lu i Czoo- 
Jan g .

Najgorętsze w alk i toczą się o prze 
łęcz Pai-Su-Tsu  oraz pobliżu Czi- 
F u n g ,  s tanow iącego  ważne cen tru m  
strategiczne.

M anew r jap ań sk i  polega na  osa­
czeniu  Chińczyków w trójkącie m ię ­
dzy Sza-W a T sien-P ing  i T s i-Feng  i 
odepchnięcia  dw u  b rygad  Czang Sue- 
L ianga  w  k ie ru n k u  wielkiego m uru.

PEKIN. W e d łu g  źródeł ch ińskich 
a tak i  japońskie pozostały dotychczas,

pom im o swej gw ałtowności,  bez 
sku tku .  . .

Główne dowództw o arm ji  chińskiej 
ocenia sw e dotychczasow e s tra ty  w 
b itw ie  o przełęcz g ó rską  Pai-Szi-Tru 
n a  1000 żołnierzy zabitych. S tra ty  j a ­
pońskie m ają  wynosić 600 zabitych. 
W szystk ie  dotychczasowe próby japoń 
skie owładnięcia  przełęczy zostały od­
parte.

TOKIO. Z Kai-Lu donoszą, że ka- 
w alerja  jap o ń sk a  pod dow ództw em  
gen . Mogi posuw a się  w da lszym  c ią­
g u  w k ie runku  południowym .

Siły japońskie i m andżursk ie  dzia­
łające w Dżehol, zostały znacznie 
w zm ocnione przez przejście n a  stronę 
niezależnego państw a m andżursk iego  
gen. Szi W en-H ua, dow ódcy brygady 
kawalerji.

W ed ług  inform acyj, o trzym anych z 
Tokio, w  szeregach  obrońców Czeng- 
T eh  panuje  już  obecnie zamieszanie z 
pow odu n iepow strzym anego naporu 
wojsk japońskich  i m andżursk ich , któ  
re  już zajęły Czao-Jang  i Hsiawo.

20.000 banków amerykańskich ograni­
czyło wypłaty.

N O W Y  JORK. — W lndianopolis  
b an k i  ogłosiły ograniczenie wycofywa 
n ia  w kładów  do 5 proe. aż do odw o­
łania. W  podobnej sy tuac ji  znalazło 
się  7 banków w C leveland  w stan ie  
Ohio. Cztery bank i w K ansas City po 
łączyły  się w je d n ą  in s ty tu c ję  f in an ­
sow ą. S u m a  ich  depozytów  sięga  5 
m iljonów dolarów. W  Dayton City w 
s tan ie  Ohio zawieszono czynności we 
w szystk ich  bankach  na  trzy dni.

NOW Y JORK. — Spraw a m orator- 
ju m  bankow ego s tanę ła  w całych S ta  
nach  Zjednoczonych na porządku 
dziennym . W 2 0  s tanach  deba tu ją  nad 
zarządzeniam i, uw ażanem i za koniecz­
n e  by p rzeciw staw ić  się kryzysowi.

G ubernatorzy  s tanów  Indiana , M is­
souri, A rkaszas ,  W isconsin  podpisali 
zarządzenia upow ażn iające  do ogłoszę

nia m oraturjum  w czasie kryzysu f i ­
nansow ego.

LONDYN. — P rasa  ang ielska  sze­
roko zajm uje się kryzysem  bankow ym  
w A m eryce, w skazując, że sytuacja 
je s t  tak  kry tyczna, że aż 20 izb u s ta ­
wodaw czych poszczególnych s tanów  
odbywało pomimo niedzieli obrady, 
aby uchw alić  m ora to rja  bankow e. Mo 
ra to r ja  te  są  obliczone na  to  aby u- 
chronić zarówno banki ja k  i depozy- 
tarjuszy. T ,

LONDYN. — Z Nowego Jo rk u  d o ­
noszą, że G. E. Michell, prezes N a tio ­
na l C ity  B ank Ost N. J o rk  zgłosił 
sw e ustąp ien ie  z k ie row nic tw a  N a tio ­
na l City Bank, k tó ry  kontroluje 885 
koncernów. Pow odem  dymisji Mitchel­
la m a  być fakt, że je s t  on zamiesza­
ny w wielkiej aferze finansowej.

KALENDARZYK
Środa 1 marca. P op ielec.
W schód słońc^.', o g. 6.29 Zachód 17.26
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W  n ocy  z wtorku na środę: I A leja  

W ieluńska,
Obchód imienin Marszalka 

Józefa  P iłsu d sk iego  w Często­
chowie* W zw iązku  ze zbliżającym 
się dn iem  im ienin  M arszalka Józefa 
P iłsudsk iego  w dn iach  najbliższych w 
sali Rady Miejskiej odbędzie się orga- 
n izaeyjne zebranie O bywatelskiego Ko- 
m i te tu  Obchodu uczczenia Imienin 
Marszalka.

Obchód im ienin  zbiega się  w tym  
roku  z 40 leciem  działalności Józefa 
P iłsudsk iego  jako  publicysty , zapo­
czątkow anej ar tyku łem , n ikom u n ie­
zn a n em u  wówczas młodzieńca, a k tó ­
ry  w kilka la t później s taje  na  czele 
ru c h u  niepodległościowego i przez 
d ług ie  la ta  jes t  jego wodzem.

W arto zaznaczyć, że ów pierwszy 
h is toryczny  a r ty k u ł  pojaw ił się na  ła ­
m ach  redagow anego przez Józefa Pił­
sudskiego  „R obotn ika” .

Zarząd 2wiązKu Strzeleckie­
go. W niedzielę dnia  26 bm. odbyło 
się w alne zebranie członków Związku 
Strzeleckiego Oddziału Częstochowa, 
na  k tó rym  dokonano w yboru  Zarządu: 
W ybrano: p. dr. Lang ie  S tan is ław  — 
prezes. Członkowie zarządu  z wyboru: 
p. dyr. N iem iec, p. prof. P ła tek  Jan , 
p. prof. S ts la  Bronisław, p. Zagadło 
Jan . Członkowie Zarządu z urzędu: p. 
kp t.  Jasku rzyńsk i ,  p. chor. Majtyka. 
Zastępcy do Zarządu: p. prof. Słobo- 
dzian, p. kier. M agnuski, p. kier. W ie­
ruszew ski,  p. Rychlewski. Komisja Re­
wizyjna: p. kier. Szostek, p. Podstaw- 
sk i,  p. kier. Szpryngier . Zastępcy: p. 
k ier. Kapuściński, p. prof. Książek, p. 
k ier Kabała.

P ierw sze zebranie nowego Zarządu 
i Komisji Rewizyjnej odbędzie się 1 
m arca  b. r. o godz. 17-ej.

Św ietlica d la  bezrobotnych.
W  najbliższych dniach  nas tąp i  o tw ar­
cie św ietljcy  dla bezrobotnych. — 
W związku z tern z in ic ja tyw y s tarosty , 
p. E us tach iew icza  wyłoniona została 
kom isja ,  k tórej powierzone będzie k ie ­
row nic tw o nad  ca łoksz ta łtem  prac,

obejm ujących  zarówno teren miasta, 
j a k  i powiat.

Do kom isji  tej weszli pp.: prof. Z. 
W róbel, jako przewodniczący; dyr. Ma­
tuszkiew icz, jako zastępca przewodni­
czącego; p. H. Zawierucha; jako  sekre­
tarz  oraz Mońkowska, prof. Cichoń, 
dyr. Gall, insp. Bień, inż. R. Wróbel 
i prof. Stała.

Opracowany program  świetlicy 
przew iduje szereg niezw ykle pożytecz­
n ych  i m iłych  rozrywek, z k tórych  
powinni skw apliw ie  korzystać bezro­
botni. Dalsze zgłoszenia bezrobotnych 
przy jm uje się w lokalu świetlicy (3 Ale­
ja  74,11 piętro) we w torki i czwartki.

Z teatru kam eralnego.
Dziś, we w torek  tea tr  nie czynny.
Ju tro , we środę, o godz. 17-tej: 

„Życie jest skom plikow ane” , na  rzecz 
kursów  oświatowych. W szystk ie  m ie j­
sca po 1 zł.

W e czw artek „W ilki w nocy” .
W piątek  prem jera  „Panny  Mali- 

czew sk iej”

d ź w i ę k o w y  I k H A l M r a i i C i 4111 
k in o -T E f tT R
P otężn y  dramat sa lon ow o - sensacyjn y
D i a b I i ca z T r i p o I i
W  roi. gł. Liana H aidt i A. F rjlan d .
Dawno oczek iw ane w  Europie arcydzie

^ow ep5!  B r a t e r s t w o  L u d ó w
W  roi. głów: Frit* Kam P ers, Ernest 

Busch, A ndree D uerat i inni.

K i n o - T e a t r  „ A T L A N T I C "
D ziś i dni następnych .

W ielki podw ójny  p rogram
D I U N A  ( w  n i e w o l i  k o z a c k i e ! )

W  roli g łów nej: O lga Czechowa, 
P ie rre  BSanchar i inni.

Król sen sacji EDDIE POLO w  film ie p.t.
Zagadkowy z a m a c h
Nad program: K R O N I K A  P . A .  T. 
“ S zczeg ó ły  w  afiszach.

Kino ..MUZA** yil'
D ziś i dni następnych

piEŚń o  ATAMANIE
( W O Ł G A  W O Ł G  A. )

W  rolach głów nych: H. A. Schletow, 
Lilian Koll-Dawis i R udolf Klein- 

R ogge. ______

Morderstwo 40 
czy samobójstwo?

— W itam  panią!— te słowa p rze r­
w ały  jej k ró tk i  sen, k tórego  znużona 
zw alczyć nie zdołała.

W e  drzwiach sta ł  Borowiak, od ­
świeżony, w czys tym  u b ra n iu  i s ta ­
rann ie  wygoloną twarzą.

P ow ita ła  go radośnie , te m  rad o ś­
niej że poza n im  ujrza ła  Rawicza i 
k i lk u  jeszcze panów , wśród k tórych  
poznała  p rokura to ra  Z iębickiego i k o ­
m isarza  W olskiego. P ow itan ie  jed n ak  
było  poważne.

Przybyły  z B orow iakiem  lekarz  s ą ­
dowy bezwłocznie przystąp ił do cho­
rego, długo badał go a g dy  skończył 
zwrócił się do prokuratora:

— U trzy m ać  go przy życiu  n ie  uda  
s ię  żadną siłą, m ożna jed y n ie  za po­
m o cą  niezw ykle  silr ego zas trzyku  o- 
żyw ić go na  bardzo k ró tk i  okres  c z a ­
su. Czuję się jednak  w obowiązku 
uprzedzić  panów , że wraz z ukończe­
n iem  dzia łan ia  zas trzyku  chory za k o ń ­
czy sw e  życie.

— Czy przywróci m u to chw ilową
św iadom ość?

— Tak, jed n ak  ną  przeciąg tylko
k i lk u  m innt.

— Niech pan  doktór czyni sw ą po ­
w inność ,  skoro tej os ta teczności o m i­
nąć  nie można.

Zapanow ała uroczysta  chwila m il­
czenia, w której u rzędn ik  sądowy 
spiesznie przygotow yw ał papiery dla 
sp isan ia  protokołu.

D ziałanie zas trzyku  było szybkie.

Chory d rg n ą ł  w bolesnym  kurczu, na 
policzki w ys tąp iły  m u  eeg la s te  w y p ie ­
ki, pierś pracow ała gw a łtow nie  a oczy 
rozbłysnęły  blaskiem. W zrok jego o- 
bejm ow ał kolejno zgrom adzone wokół 
łóżka postacie, w idać  było że mózg, je ­
go pracow ał z w ytężeniem .

Lekarz da ł znak prokuratorowi.
— J a k  się  pan nazywa?
— Z y g m u n t  Z arecki— odpowiedział 

z w ysiłk iem  chory.
— Kiedy pan się rodził?
— Mam 45 lat.  Rodziłem się w 

Sw ięc ianach  na  wileńszczyźnie ,— w y ­
chow yw ałem  się w Rosji—w Moskwie 
skończy łem  u n iw ersy te t .

W tej chwili Rawicz ujął pod rę­
k ę  Basię i bezw olną wyprow adził z
izby. .

Milcząc przeszli polankę i na d ru ­
g im  jaj k rańcu  usiedli pod w y sm u k łą
brzozą. . .

— A jed n ak  życie je s t  piękne. — 
Czy p raw da  moja m aleńka?

— Biedaku, ty ś  ty le  w ycierpiał
n iew innie?

  Czy m asz  pew ność, że n iew in­
nie?

P an ien k a  spłonęła.
_  Miałam ją  ju ż  w tedy , gdyś się 

t a k  n iedysk re tn ie  w łam ał poraź p ierw ­
szy do mego pokoju.;

— A jednak  on przezemnie popeł­
n ił  sam obójstwo.

— S am  sobie w ym ierzy ł sp raw ied­
liwość. , ,

— 1 m nie, bo jed n ak  gdyby nie on 
nie posiadałbym  tak iego  skarbu  — z 
tem i słowy Rawicz ujął sw ą  u k o ch a­
n ą  i u s ta  ich złączyły się w  d ług im

uprze jm ym  pocałunku, k tóry  przerwało 
pojawienie się kom isarza  policji. Dźwi­
g a ł  on pokaźny pakunek .

_  T ak  j e s t ! — odpowiedział na n ie ­
m e py tan ie  Rawicza. Oznaczało to, 
że chory zmarł.

—  Czy złożył zeznanie?
— T ak  jest!
  Kom isarz zwrócił s ię  do panny

B arbary . , . . .
P an i  Zek iecka  poleciła m i doręczyć

pan i bieliznę i kostjum .
— K ochana m am usiu!
Ju ż  w drodze powrotnej ze s m ę t ­

nego  m iejsca, gdzie  nm arł  o sam o tn io ­
ny  dr. Zarecki, Borowiak zadość uczy­
nił prośbie panny  Barbary.

—  To ca łk iem  nie skom plikow ana 
historja. T rag iczny  epizod życiowy. 
T en  człowiek, k tóry  ubiegał s ię  o r ę ­
kę  pani—to zw ykły  szantażysta ,  k tóry 
w ydziedziczył z nazw iska  i prac d ok­
to ra  Zareckiego, zabijając go jego 
w ła sn ą  bronią. S traszny  w rękach  
złych ludzi w yna lazek  d-ra Zareckiego 
m ia ł  s tać  się p rzek leńs tw em  lu d zk o ś­
c i— w uczciw ych ręk ach  m ia ł ją usz­
częśliwić. ,

Dr. Zarecki dokonał w ynalazku , 
k tó ry  położyłby k res  w ojnom  k rw a ­
w ym . Pozorna śmierć, k tóra  była pod^ 
s taw ą  w ynalazku , zastąpiłaby śm ierć 
gw a łtow ną . Żołnierz rażony n a  polu 
b i tw y  popadłby w stan  dłuższego o- 
d rę tw ien ia  i s taw ałby  się niezdolnym 
do w alki.  Czyż w tedy  zachodziłaby 
konieczność m ordow ania  ludzi na w oj­
nie? A sy s ten t  doktora Jerzy W azkow  
oletyIko sk rad ł dr, Zareckiem n w yna­
lazek, lecz i nazwisko, czyniąc z sw e­

go mistrza żyjącego trupa  przez za- 
s trzyknięcie do jego organizm u silnej 
dawki w ynalezionej przez doktora tro-

C1ZDW  szalonym  m ózgu aw an tu rn ika  
powstała m y ś l  zadania śm iertelnego 
ciosu ludzkości. N a szczęście zbyt o- 
graniczouy um ysł u ie  zdołał opano­
wać ta jem nicy  wynalazku, którego 
studja posiadał u  siebie. Rozpoczął jed 
nak  pertrak tacje  nieostrożne z jed n e m  
z państw  ościennych, które przysłało 
swych ajentów polecając im w ydrzeć 
tajem nicę wynalazku .

Dlatego fa łszywy doktór Zarecki 
zawsze trzym ał przy sobie go tow ą do 
strzału broń, dlatego rękopisy doktora 
ukry ł w skry tce  w mieszkaniu pani. 
Lecz wrogowie deptali mu po p iętach. 
Deptał m u  i pan Rawicz, k tóry  znał 
jego przeszłość, i który przy sk ro m ­
nej mojej pomocy natrafił na  ślad
zbrodni.

Ow nieszczęśnik Piotr Zasępa był 
d rugą  ofiarą szantarzysty. Skazawszy 
na pozorną śm ierć doktora Zareckiego 
W a z k o w  chcia ł wypróbować działanie 
pozostałej m u  jeszeze dozy trucizny. 
Ta droga próba spowodowała śm ierć 
jego służącej młodej dziewczyny. O 
zabójstwo której Zasępa oskarżony zo­
stał.

W tedy  to pan Rawicz zdem asko­
w ał szantażystę. Przyciśnięty do mu- 
rQ wyznał praw dę a obaw iając się
strasznej kary  za swe zbrodnie popeł­
nił samobójstwo.

KONIEC.
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Z Odczytu dr Stefana Mroz
kfiewtCZa. W przepełnione] biuuatk- 
czami sali Rady Miejskiej, wygłoszo­
ny został w ub. niedzielą przez dr. 
Stefana Mrozkiewicza odczyt na t e ­
mat: „Na przełomie myśli i czynu”, 
zorganizowany przez miejscowy Ob­
wód Legjonu Młodych. Zwarta i zam­
knięta prelekcja, stanowiła w ujściu 
najogółniejszem syntezą wypracowy­
wanych przez młode pokolenie pańs- 
twowców założeń i idei,

Przed zgromadzonymi roztoczył 
mówca obraz polskiej rzeczywistości 
społecznej, gospodarczej i politycznej, 
wyraził dobitnie negatywny stosunek 
młodzieży, którą reprezentuje, do prze­
żywających się systemów ustrojowych 
i zarysował fizjognomję jutra stwo­
rzonego w myśl zasadniczych postu­
latów młodego ruchu.

W myśl idealistycznych założeń, 
celem ostatecznym całego wysiłku 
wkraczającego w życie pokolenia sta­
ło się „Państwo zorganizowanej pracy,
w którem zespolona myśl państwowa 
a polskim światem pracy będzie za­
sadniczym czynnikiem twórczym i 
.koordynującym usiłowania społeczne.

Ono zwiąże ze sobą w konsekwent­
nym łańcuchu konieczności, przebu­
dową panującego nieładu w dziedzinie 
myśli, ducha i czynu, na fundamen­
tach  nowej orjentacji państwowej.

Walka o radykalne zmiany w trwa 
jącym  stanie rzeczy została już pod­
jęta, rozpoczęła ją  młodzież skupiona 
w szeregach „LegjonuMiodycbS i pro­
wadzić ją będzie aż do osiągnięcia 
celu.

Odczyt wygłoszony z głęboką zna­
jomością nurtu ideowego młodych, o 
uczuciowem podejściu zostawił wśród 
zebranych niezatarte wrażenie i odbije 
się niewątpliwie głośnem echem wśród 
tutejszego społeczeństwa.

Koncert chóru m ąsklego.
W sali Straży Ogniowej zapowiedzia­
ny jest pierwszy koncert chóru męs­
kiego im. A. B. Birnbauna. Udział w 
koncercie przyjmują znani w naszem 
mieście śpiewacy pp. Grabiner, E de­
list, Schmidt, Rychter, Waga, Ober- 
man i inni. Koncert budzi ogólne 
zainteresowanie ze względu na osoby i 
renomę jaką się cieszy _ doborowy ten 
chór. Program wypełniają pieśni lu ­
dowe, utwory klasyczne, arje i pieśni 
solowe.

Karnawał częstochowski. Od
'kilku lat utrwala się w Częstochowie 
obyczaj karnawałowej maskarady u- 
licznej. Bezprzecznie zjawisko sympa­
tyczne i brzemienne humorem szcze- 
rvm. Wśród licznych kostjumów mało 
pomvslowych i dosłownie kryzyso­
wych, bo* skleconych ze starzyzny 
spotkać można kostjumy oryginalne 
a nawet artystyczne i bezprzecznie, 
jak na dzisiejsze czasy, kosztowne.

Szczególnie dziś w godzinach w ie­
czorowych ostatkowe zapusty będą 
niewątpliwie rewją masek i kostju­
mów. Terenem tego szczególnie miłe­
go widowiska zwłaszcza Aleja druga.

Owa lata w ięzien ia. Anna 
Pruska, służąca (Przechodnia 10) prag 
nąc ułatwić sobie sprawę uzyskania 
paszportu zagranicznego na wyjazd 
do Francji powierzyła tą sprawę 46- 
letniej Marji Wagner (Paulinska 36) i 
na „koszta* otrzymała 405 zł., a na­
stępnie złote kolczyki wartości 30 zł,, 
kołdrę watową i towar na dwie suk*

^ U p ły n ę ło  kilka miesięcy, a kiedy 
Pruska zażądała obrachunku z wydat 
ków w odpowiedzi otrzymała sążnisty 
wykaz oczywiście fikcyjnych kosztów

1 " I b T . « m  si<j meskoóczyto. Pew- 
nego dnia Pruska dowiedziała się, ze 
paszport w tajemniczych °kollcz“? f ' 
ciach zaginął i że wobec tego' zach° 
dzi konieczność podjęcia nowych sta

^ “ pluska złożyła w o b e c  tego zameh 
dowanie w policji, a sędzia Ser®d° ^  
skazał Marję Wagner za Pod^ |P “e_ 
wyłudzenie 405 zł. i kilku wartość o 
wych przedmiotów na dwa lata wię­
zienia.

„S Ł O W O  O Z Ę b T O C H O W S K I K *

Dziś i J f S t ę p n J S .  -  - A r c y d z i e ł o  z n a k o w o  W A L T E R  FORDA

R O H I - E K P R e S S  w ielki t r a g i k  e k r a n u  
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Od kradzieiy do kradzieży.
S er ja  wyczynów złodziejskich.

3.

Przed paru tygodniami g łośnem e- 
chem odbiła się zuchwała kradziez z 
włamaniem na szkodę posła Cardmie- 
go oraz Abrama Orenbacha (Jeselewi- 
cza 1), ze sklepu którego skradziono 
znaczną ilość papierosów, tytoniu, 
weksli, znaczków pocztowych ltd.

W międzyczasie wydział śledczy 
zaalarmowany został całym szeregiem 
kradzieży bądź to z włamaniem bądz 
też zapomocą wytrycha lub dobrane­
go klucza. .

I w ten sposób posypały się kra­
dzieże u Piotra Kozerskiego (Panny 
Marji 20), gdzie z piwnicy skradziono 
2 surowice do zastrzyków oraz 4 flasz 
ki wódki nalewki, w sklepie „Jednoś­
ci” (Kilińskiego 17) na sumę 223 zł., 
w mieszkaniu Zilberszacowej Reginy 
(ul. Garibaldiego), gdzie zginęła gar­
deroba na sumę 850 zł„ potem znów 
w sklepie „Jedności” (Aleja Wolności 
23), w sklepie Zycha Daniela (Wa­
shingtona 59 i cały szereg innych.

Wobec takiego stanu rzeczy wy­
dział śledczy zmobilizował swe siły, 
aby położyć ostatecznie kres działal­
ności występnej szajki włamywaczy, 

W międzyczasie dokonano kradzie

ży u Kordas Marji (ul. Przechodnia) u 
której poza szeregiem innych cennych 
przedmiotów skradziono kosztowności, 
łańcuszki i broszkę.

I ów nieszczęsny łańcuszek stał 
się przysłowiową nitką do kłębka.

Kiedy bowiem, na podstawie otrzy 
naanych* informacyj, funkcjonarjusze 
służby śledczej wkroczyli do miesz­
kania Tadeusza Zalejskiego (Nadrzecz­
na 88), gdzie aresztowano Zalejskiego 
Alfreda i Kowalskiego Franciszka, za­
wodowych złodziei włamywaczy, ka­
ranych kilkakrotnie za podobne spraw 
ki, po przeprowadzeniu rewizji, znale­
ziono przedmioty, skradzione u Korda 
sowej, wobec czego w ręku policji 
znalazły się dowody występnej dzia­
łalności Zalejskiego et consortes.

Wszystkie kradzieże, których licz­
ba dosięga 15, znalazły się w akcie 
oskarżenia prokuratorskiego.

Pozostaje jeszcze dodać, że drob­
niejsze kradzieże, których naliczyliś­
my 12, znajdą swój epilog w sądzie 
grodzkim.

„Owocna” działalność „Tuchłiwych” 
złodziejaszków znajdzie niedługo swó 
smutny epilog w sądzie okręgowym

Jutro w „S łow ie”:
Większych zmartwień nie maią

Polski® szlaki turystyczne
W zrozumieniu braku literatury opi­
sowej naszych rejonów turystycznych, 
ukazały się nakładem Dyrekcji Okrę­
gowej Kolei Państwowych w Krako­
wie w czterech wydaniach wielobarw 
ne mapy plastyczne krakowsko-śląs- 
kiego i wschodnio karpackiego rejonu
turystycznego.

Mapy te wykonane techniką roto- 
grawjurową w opracowaniu znanego 
kartografa T. Zwolińskiego, są koniecz 
nem .Vademecum” każdego turysty. 
Przedstawiają szczegółową rzeźbę te ­
renu, obejmując całą Rzeczpospolitą, 
obrazują rozmieszczenie miast, główne 
połączenia kolejowe i szlaki samocho­
dowe. . .. .

Prócz swej wartości komunikacyj­
nej, stanowią one pożądaną 
dydaktyczną, winne się więc znaleźć 
nietylko w sękach każdego turysty, 
ale także w zbiorach wszystkich in- 
stytucyj szkolnych.

Polecamy je jako pierwsze tego ro 
dzaiu poważne wydawnictwo wPolsce.

Cena egzemplarza formatu 112X 60  
cm. Zł. 2.50, formatu 70X 50 cm. Zł. 
1.50.

Mapy te można nabyć we wszyst­
kich Dyrekcjach Kolejowych, na stac­
jach kolejowych w całym kraju, w 
księgarniach kolejowych „Ruch” oraz 
biurach P. B. P. „Orbis” i „Wagons 
jjits Cook”.

Rabin w ęgierski i ie g o  to­
warzysz okracfzenl na w eselu

Na weselu przy u). Senatorskiej 
15 obok wielu innych znakomitości 
znajdowało się i dwóch rabinów. J e ­
den z nich Tajtelbaum Dawid rabin 
węgierski zam. w Nagyused stwier­
dził w pewnej chwili, że z kieszeni 
za pomocą brzytwy czy innego ostre­
go narzędzia zniknęło 20 dolarów, 
150 złotych i 10 pongo węgierskich.

Analogiczny wypadek spotkał ra­
bina Szaję Beera z Kielc, któremu w 
podobny sposób niewykryci sprawcy 
skradli 60 złotych, weksel protestowa­
ny na 1000 zł. i inne drobiazgi.

O kradzieżach zameldowano policji, 
która prowadzi dochodzenie w tej 
bądź co bądź niecodziennej sprawie.

Od rzemyczka d o  woreczka
Jabłoński Stefan (Borelowska 76) 

zauważył od dłuższego czasu, że z ko 
mórki jego, gdzie znajdowały się a r ­

tykuły spożywcze w niewiadomy spo­
sób giną niektóre rzeczy.

Obserwacja stwierdziła, że „wspól­
nikiem” jest jego służący Bęsia Wła­
dysław z Kłobucka, któremu odebrał 
naszykowany już do transportu wo­
rek z mąką.

Maż xa 8 Złotych. Wczoraj na 
wokandzie Sądu Grodzkiego znalazła 
się niezwykle charakterystyczna dla 
naszych stosunków sprawa.

18 letnia służąca Kazimiera Stan­
gierska dotknięta kalectwem niemoty 
stała się ofiarą sprytnego oszustwa na 
tle... zamążpójścia.

Zamieszkała w tymże domu Kazi­
miera Ziemba, kobieta w  starszym już 
■wieku w sposób niesłychanie chytry 
i podstępny, wyzyskując łatwowier­
ność i naiwność Stangierskiej rozto­
czyła przed nią różowe perspekty­
wy małżeństwa.

Na poparcie swoich słów rozłożyła 
przed petentką całą kolekcję pocztó­
wek z podobiznami artystów filmo­
wych, rzekomych kandydatów do że­
niaczki.

Stangierskiej przypadła do gustu, 
niewiadomo jakim  sposobem zdobyta, 
autentyczna fotografia kaprala z 27 
p. p. Korzystając zaś z tego, że ofiara 
nie zna się na szarżach, Ziemba n a­
stępnego dnia przedstawiła również 
autentyczną z drzwi mieszkania wizy­
tówkę jednego z poruczników 27 pp. 
i roztaczając przed nią różowe perspe 
ktywy zostania porucznikową wyłu­
dziła od niej sumę 8 złotych.

Sprawa się wydała i Stangierska 
złożyła zameldowanie policji. Czując 
zaś pismo nosem Ziemba ulotniła się 
i na sprawę nie przybyła wobec cze­
go sędzia Gajsler odroczył rozprawę.

Kradzież p łó tn a . Z mieszkania 
Koseli Eleonory (Warszawska 65) nie­
znany sprawca zapomocą dobranego 
klucza skradł pół sztuczki płótna 
wartości 36 zł.

P echow y spacer. Krężorek 
Marjanna (Łódzka 6) poznała na ulicy 
Łukaszak Izabelę bez stałego miejsca 
zamieszkania, która przed paru dnia­
mi skradła Krężołkowej 2 zł.

Zatrzymaną zainteresowała się po­
licja.

Kradzież ze  strychu. Ze stry­
chu domu przy (ul. Piastowskiej 6) 
Stelmach Wacław b e z  stałego miejsca

zamieszkania skradł 2 koszule wartoś 
ci 5 zł. na szkodę Turskiego Włady­
sława.

1 . KRAJU.
VIII marsz  S u le jó w e k — Belweder .

Organizowany jak corocznie w dn.
19 marca br. VIII marsz Sulejówek— 
Belweder dostępny jest dla wojska, 
KOP., Policji, Straży Granicznej, Łw. 
Strzeleckiego, Organizacyj P. W. i 
Stowarzyszeń W. F.

Kierownictwo marszu przydzieli 
kwatery tylko w dniu 18 na 19 mar­
ca i wyżywienie w postaci kolacji w 
dniu 18 marca oraz śniadania i obiadu 
w dniu 19 marca dla drużyn Zw. 
Strzeleckiego i Organizacyj P. W. i 
W. P. za wyjątkiem m. st. Warszawy.

Niezwykle s a m o b ó j s tw o  obłożnie  
chorej .

Z Wilna donosi: Niezwykły
wypadek samobójstwa zanotowano w 
gminie michałowskiej we wsi Uzdowo, 
27-letnia Michalina Takaszewa, będąc 
od czterech lat obłożnie chorą, posta­
nowiła odebrać sobie życie. Ponieważ 
nie mogła się poruszyć ani wstać z 
łóżka, poprosiła swego 7 letniego syna 
Kazimierza, ażeby przywiązał u jej 
szyi sznur i uczepił go* następnie do 
drzwi, tłumacząc chłopcu, że w ten 
sposób szybciej wyzdrowieje.

Chłopczyna spełnił polecenie m at­
ki, założył pętlę na szyję, koniec zaś 
sznura umocował do klamki w 
drzwiach. W pewnei chwili do domu 
wszedł mąż chorej, Tomasz Tokaszew, 
który silnie pociągnąwszy drzwi ściąg­
nął z łóżka uwiązaną za szyję chorą. 
Gdy przerażony rzucił się w kierunku 
chorej, usiłując zdjąć sznur z iej szyi, 
stwierdził, że żona nie żyje. Przybyłe 
na miejsce wypadku władze ustaliły, 
że Takaszewa zmarła wskutek udu­
szenia.
Błahy pow ód przyczyną tragedji  

rodzinnej .
W mieszkaniu rodziny pracownika 

m agistratu poznańskiego, Mączki przy 
ul. Szamarzewskiego rozegrała się 
wczoraj wstrząsająca tragedia.

Podczas nieobecności męża. który 
wyjechał na pogrzeb matki, 30-letnia 
Jadwiga Mączkowa usiłowała w po­
niedziałek w godzinach porannych po 
zbawić życia siebie oraz dwoje nielet­
nich dzieci, trując się gazem świetl­
nym.

Podobno powodem usiłowanego sa 
mobójstwa miała być zemsta na mę­
żu, za niezabranie jej na pogrzeb. Kie 
dy przybyło pogotowie ratunkowe, 
stan Mączkowej był groźny, jednak 
zdołano ją uratować. S iar 6 letniej 
córki Ireny był dość dobry, natomiast 
4*letni syn Adolf już nie żył.

Zwłoki dziecka przewieziono do za 
kładu medycy sądowej, zaś obie cho­
re pozostawiono pod opieką rodziny. 
Kiedy Mączkowa w  ciągu dnia dowie 
działa się o śmierci syna popadła w  
obłęd, tak grrźny, że dostała ataku 
szału. Nieszczęśliwą przewieziono do 
zakładu psychjatrycznego.

Mieszkania dw npofcejcw ego z 
kuchnią lub sklepu z pokojem
poszukuję w śródmieściu od zaraz na 
interes przemysłowy. Oferty do admi­
nistracji „Słowa", Aleja 32, pod „Prze 

mysłowy".

M A T E R A C E
od 120 zł- para. otomany, tapczany, 
kozetki, f 'tele klubowe kryte mo- 
kietem 350 zł. para, oraz wszelkie 
roboty w zakresie tapicerstwa. Wy- 

konywa tanio, solidnie tapicer
II Aleia 19 w. 10. .

Potrzebni chłopcy
d o  roznoszenia prenum eraty  

i  rozsprzedaży
Słowa Częstochowskiego

Zgłaszać się do Administracji 
ul. N. Marji Panny 32.

TAJEMNICZY MANEKIN -• Czytaj jutro w „Słowie
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ZE ŚWIATA.
Naszyjnik brylantowy zabawką 

dzieci przez trzy lata.
D nia 7 lu tego  1930 r. ks iężna R a t  

land, baw iąca na  balu  w Victoria Hal 
w m. Oakham, sgub iła  naszyjnik  bry* 
Iantow y wartości 2.000 fan t.  ssterl. 
(około 60 000 złotych w ed łag  dzisiej­
szego kursu,)

Pom im o sk ru p u la tn y ch  poszukiwań, 
zaw iadom ienia o zgubie policji i w y­
znaczenia dla znalazcy 50 funt. szterl. 
nagrody, naszy jn ik  przepadł, jak  k a ­
m ień  w wodzie.

Dopiero w tych  dniach do jub ile ra  
w  jed n em  z m iasteczek  h rabs tw a S ta f­
fordshire  zgłosiła się m łoda dziew czy­
na i pokazując m u  naszyjn ik  z b łysz­
czących szkiełek, spytała, czy te  szk ie ł­
ka  posiadają jak ą  wartość. J ab i le r  po 
znał w n ich  odrazu bry lan ty  na jczys t­
szej wody i zdziwiony posiadaniem  
tak iego  k lejnotu  przez ubogą dziew ­
czynę, dał jej poznać w artość naszy j­
n ika  i poradził, aby zaw iadom iła  o 
klejnocie policję, naszy jn ik  ten  bo­
w iem  m usia ł  być w idocznie przez k o ­
goś zgubiony.

Dziewczę usłuchało jub ile ra  i oto 
wyszło na jaw , że naszyjnik  ten  zna­
lazł przed trzem a la ty  na ulicy w po­
bliżu V ictoria Hail ojciec dziewczęcia, 
s łużący za lokaja podczas w spom nia­
nego balu, a nie znając wartości k le j ­
notu, dał go do zabaw y sw ym  dzie­
ciom.

Przez cał8 trzy la ta  „szkiełka" słu  
żyły za zabaw kę dzieciom lokaja, g dy  
zaś najs tarsza  jego córka postanow iła  
poszukać służby, zabrała naszy jn ik  na 
„szczęście” .

Dziewczyna włożyła go na  szyję, 
w ybraw szy  się pew nego dnia n a  za­
bawę, a jeden  z uczestników zabaw y, 
tańcząc z nią, zwrócił uw agę  na p ięk  
ność „szkie łek” i poradził swej t a n ­
cerce, aby uda ła  się do jubilera  i sp y ­
ta ła  o ich wartość.

Posiadaczka naszy jn ika u s łu ch a ła  
tej rady i dopiero w ówczas dowiedzia 
ła się zdum iona, co za k lejnot ponie­
w iera ł się we w szystk ich  k ą tach  d o ­
m u  jej rodziców przez trzy lata,

Zaw iadom iona o naszy jn ika  ks ięż ­
n a  R utland  poznała w n im  odrazu  
sw ą własność.

Należy dodać, że tow arzystw o  u- 
bezpieczeń w ypłac iło  już daw no k s i ę ­
żnie za naszyjnik LOOO funt. ster!,, 
na tak ą  bowiem su m ę klejnot był u -  
bezpięezony.

Mogiła oficerów niemieckich, roz­
strzelanych przed 123 laty,

W  tych  dniach  dzieci, bawiące się 
na t. zw. P lacu szubienicznym  (Gal- 
genfełd), pod m ias tem  holendersk iem  
D eventer, w ygrzebały tam  z ziemi 
czaszkę ludzką.

W obec tego wszczęto w tem  m ie j­
scu dalsze poszukiw ania  i odkryto 
szkielety k ilka  ludzi, tudzież resztk i  
m u ndurów  z gaz ikam i,  a ponadto w 
jed n y m  z tych m undurów  pożółkły 
list n iejakiego Adolfa Kellera z W esel 
w  Niemczech, pisany do rodziców.

J a k  się okazało, dzieci natrafiły  na  
w spólną m ogiłę  11 oficerów z ko ro u -  
su  vou Schilla, rozbitego w 1809 r. 
pod S tra lsuaden  przez wojska N apole­
ona. W  rozprawie tej sam  Schill z g i ­
nął, a je d en a s tu  po jm anych oficerów 
jego przewieziono do D eventeru i tam  
rozstrzelano.

I oto teraz dopiero, po 123 latach, 
odkryto wspólną ich mogiłę.

Bridż powodem rozwodu.
N iezwykłą spraw ę rozwodową miał 

rozstrzygnąć w tych  dniach sąd w Pi 
ladelfji.

Oto, niejaka pani Mary Garner, tak  
źle rozegrała partję  bridża, przy k tó ­
rej m ąż był jej par tnerem , że rozgnie 
w any m ałżonek chwycił w uniesien iu  
talję  k ar t  i rzucił ją  w tw arz  żonie.

Pani Garner odczuła ta k  tę zn ie ­
w agę, że podała się do rozwodu. Gdy 
jed n ak  przyszło do rozprawy sądowej, 
pozw any do sądu  m ałżonek oświad-

Słowo sportowe.
Cars? sp o rto w e .
Z Turnieju o puhar p. posła dr. T. Bilu 
chowskiego i nagrodę p. Chorzelskiego.

CZĘSTOCHOWA. Program  zaw o ­
dów na najbliższą sobotę 1  niedzielę: 
4111 g. 15 W arta—H K,S. siatk.

» 15-30 „ „ koszyk.
5 III g. 10 Turyśc i— 27 pp. siatk.

» 10 30 . „ koszyk.
„ 11 30 V .ctoria— H.K.S. siatk. 
. . 1 2  „ „ koszyk.
„ 14 W a r ta— B ry g ad a II  s iatk .
.. 14 30 „ „ koszyk.
„ 15 30 B rygada I —ZTGS. siatk . 
. , 1 6  „ „ koszyk.

Turnie j  odbędzie się w lokalu Og­
niska Niepodległości (K. S. Brygada). 
W ejście na  każde 2 sia tków ki i ko­
szyków kę 30 groszy.

Hokej.
Mistrzostwa świata w Pradze.

P u h a r  pocieszenia wobec wycofa­
n ia  się zespołu Niemiec, W ęgier, P o l­
ski, Szwajcarji w ygra ła  R um unia  zwy 
ciężając Ł o tw ę 1 : 0 .

W ęgry  — Polska l : i,
finały: K anada— Czechosłowacja 4 : 0 .  

U sa— A ustrja  4 :  0.
Czechosłowacja—A ustrja  2 :0 .  

Przez swoje zw ycięstw o nad  Au- 
s tr ją  Czechosłowacja zdobyła mistrzos 
two E uropy.

PRAGA. Polacy: Sokołowski, Woł- 
kow ski i jako  rezerwa Łudw iczek nie 
gra ją  w reprezentacji  E uropy  z powo­
du  wyjazdu d rużyny polskiej.

Boks*
NOW Y JORK. Ran zwyciężył na 

p u n k ty  F renk iego  Pertoila.
ST. PRANCISKO, M istrzostwo świa 

ta  w wadze półśredniej zdobył Kong 
Corbet, k tóry pokonał na p u n k ty  do­
tychczasow ego m istrza Jack ie  Pieisa.

Pllka nożna.
KRAKÓW. Cracowia — Grzegó- 

rzocki 3 * 2
POZNAŃ. W arta  — Cegielski 

K.S. 4 : 3 .
KATOWICE. Stowarzysz. — Śląsk  

3 : 4 .
Dąb — Czarni 3 : 2  
Pogoń — K.S. „06” 2 : 2  
W aw el — Chorzów 2 : i

Narciarstwo.
WILNO. Mistrzostwa przyniosły 

następu jące  wyniki:
bieg 30 k im . 1) W ojna 2.6.39 godz. 

2) Żeiudź (Ognisko),
bieg 18 kim . D aw idek  (SNPTT) 

1 25.2,
bieg złożony D aw idek  230 p., 
bieg o tw arty  18 kim. —  W ojna w 

czasie 1,28.40 godz.
W ESTEW O, W zaw odach po cze­

chosłowackiej stronie T a tr  zawodnicy 
nas i  odnieśli dalsze sukcesy  w sztafe­
tach  3 X 8  pierwsze 2 m ie jsca  zajęli 
Polacy osiągając czas 2.17.56.

W biegu pań  na  tras ie  5 kim. I 
Ela Z ólkiewiczówna.

PRAGA. W  biegu zjazdowym na 
2000 mtr. 1 miejsce w  pierwszej k la ­
sie zdobył S tan is ław  Marusarz, w kia 
sie s tarszych  „B ” Po lak  Schiele, w 
klasie senjorów Bednarski.

ST. MORITZ. F an tas ty czn ą  szyb­
kość 134 kim . na godzinę osiągnięto 
na  zawodach, k tóre  m ia ły  na celu wy 
kazanie wszelkiej możliwości w uzys­
kaniu  dobrego czasu w jeździe na s i l ­
nej pochyłości.
Plng*pong.

CZĘSTOCHOWA. H akoach  R adom ­
sko — W arta  6 : 4 .  D rużyna  W arty  
zawiodła zupełnie  — u zwycięseów 
najlepszym  był Geszychter u  pokona­
nych  Heimaii i Miska.

J . W.

czył stanowczo, że nie m yśli wcale o 
rozwodzie i że nierozważny czyn n a ­
leży m u  wybaczyć, gdyż dokonany był 
pod w pływ em  podniecenia tak  zw y ­
kłego przy grze w bridża.

Oświadczenie to wywołało spór go 
rący pomiędzy m ałżonkam i i w k o ń ­
cu zakłopotany sąd uznał za stosowne 
odłożyć na osiem  dni w ydan ie  w yro­
k u  w nadziei, że się m ałżonkow ie po 
godzą.

Bluźniercza złośliwość  
bezbożników.

W yczyny bezbożników bolsaewic* 
kich coraz bardziej dają się we znaki 
pobożnej ludności matuszki-Rosiji,

Ostatnie w iadomości z f ron tu  tej 
„wojny z B ogiem ” przynoszą nową 
złośliwość krzewicieli a teizm u.

W  pew ną niedzielę, podczas u ro ­
czystej m szy wierni zaczęli nag le  
czkać. Zaczęło się to w jed n y m  rogu 
sali, a ogarniało  resztę. W ynik ł is tny  
chór czkających sopranem , dyszkan ­
tem  i basem. Ci zaś, k tó rych  czkaw ­
ka nie ogarnęła ,  śm ieli  się ja k  opę­
tani.

Pop, przybrany  w okazałe ornaty , 
k tóry  przez długi ezas udaw ał, że nic 
nie narusza  powagi nabożeństw a, że 
wogóle nic się nie dzieje szczególne­
go, s tracił  wreszcie cierpliw ość i, 
przerwawszy swoje „p ien ia” , zapy ta ł  
z wściekłością:

— Da szto wy?!
Śm iech  um ilk ł,  lecz chór czkają­

cych g d akną ł  ze zdwojoną siłą, wielo-
tonne odgłosy rozszczekały  się  ja k  
najęte .

W ów czas rozzłoszczony n ie  na  żar 
ty  pop wzniósł obie ręce jak  do w y ­
klinania  do 7«go pokolenia i... jak  nie 
czknie w s tronę sw ych  owieczek!

— Hospodi pomiłuj — jękną ł  i 
czknął n a ty ch m ias t  po raz wtóry.

Nie było innej rady , ty lko p rzer­
wać nabożeństwo, wyjść na  świeże 
powietrze i wogóle szukać  sposobów 
na uspokojenie  n iem iłych  spazm ów  
krtan i.

W edług  przypuszczeń parafjan,

przyczyną tego paroksyzm u było złoś 
liwe napuszczenie do św ią tyn i  ja k ie ­
goś gazu, pow odującego czkawkę.

Po p rzew ietrzeniu  sali i w ydobrze 
niu  wiernych, nabożeństw o *podjęto 
z powrotem.

Szczęście  wśród dzikusów 
na łonie natury.

Przed 18 la ty  m ieszkanka  Londynu, 
p. J u c h  Porbes, w ychow ana w pensjo ­
nacie w Greenwich, w yjechała  d o A u -  
stralji  i rozpoczęła życie koczownicze 
wśród dzikich plemion. J u ż  w p ierw ­
szym  roku  poby tu  na  „łonie n a tu ry ”, 
wyszła ona za kra jow ca czystej krwi 
i uszczęśliw iła  go dw ojg iem  dzieci.

Po śmierci m ęża ang ie lsk ie  władzo 
z Sydney, zwróciły się do swej ro ­
daczki z propozycją, by wróciła do 
życia cywilizowanego.

Odmówiła jed n ak  stanowczo, s tw ie r  
dzając, że do tego s topn ia  zżyła się z 
przyjaciółmi z pośród koczowników, 
którzy wiele serca okazali dla niej i 
dla jej dzieci, że za n ic  w św iecie  nie 
może ich już opuścić.

Śmiech, który zabił miłość w mał­
żeńskim sporze w Hollywood.

Przed jed n y m  z sędziów w Holly­
wood s tanę ła  osta tn io  p. D. Dżonson, 
ze skargą  rozwodową, której m otyw  
był dość— pozornie— groteskow y, w 
g ran c ie  zaś rzeczy tragiczny.^

-— Nie m ogę dłużej w y trzym ać z 
m oim  m ężem , gdy  jego ustaw iczny  
śm iech  doprow adza m nie  do sza leń s t­
wa. W ciąż szczerzy zęby, jak  n a jg łu p ­
szy m urzyn. Jego  ch ichot wierci m i 
bębenki w uszach!

W szystko  jes t  dla niego zabawne: 
to, że się procesuje, to, że obcinam  
paznokcie. V/ is tn y  paroksyzm  śm ie­
chu w pada  ten  okropny człowiek, gdy  
włożę na  siebie now ą suk ienkę ,  a nie 
chcąc go „drażnić”, wolę nieraz m il­
czeć godzinam i, gdyż  przecież każde 
m oje powiedzenie w  rodzaju „ ta  zupa 
j e s t  s ło n a”— powoduje h u rag an  w eso ­
łego ryku...

" nie m ozoa jlm auw
przykrość zooszem a g łupiego  śmie*

G* a s ł f i z f m j  dziś przez Hadje!
W A RSZA W A 1 marca

11.40 Codz P rzeg ląd  P ra s y  Polsk ie j  11.50 
Kom. m e teo r .  Gł. W ojsk. St.  M eteor, dla 
komun, lotnicze] 11.58 S y g n a ł  czasu ,2.0&
r ™ F TaTm Dia 6Z- bież. 12.10 P ły ty  gramof.
13.20 Urz. kom. P.I.M. 15 to U rz  kom. Pań 
stw. Inst. E kspo r t .  15.15 Kom. gosp. 15.30 
K ron ika  h a rc e r sk a .  15.35 P ro g r a m  d la  
dzieci. 16.00 P ły ty  gram of. 1^20 Odczyt.
,16' ^  £ d£Zyt- ł7i?°  A udYci a dla n auczyc ie  li. 17.30 Kom. d la  żegl.  i ry b ak ó w .  17 40 
O dczy t  17.55 P ro g ra m  na  uz n as t  18 00 
Odczyt.  18.20 W iad .  b ież. 18.25 Muzyka 
lekka. 19 00 Rozm aitośc i.  19.20 S k rz y n k a  
poczt.  roi.  19.30 F e l je to n  19.45 p r a s J Dz 
Radj. 20.00 Odczyt.  20.15 Tr. z K onserw a­
to r iu m .  22.00 Na w id n o k ręg u .  22.15 Muzy­
k a  salonowa. 22  40 Odczyt.  22.55 Komun, 
m e teo r .  Gł. W ojsk .  St. M eteor, d la  kom. 
lo tn, i kom. policyjny.

K A T O W IC E  1 m a rc a
11.40 Codz, P rzeg l.  P ra s y  Polsk ie j i kom. 
m e te o r ,  z W a rsza w y .  11.58 S y g n a ł  czasu. 
12.10 P ły ty  gramof. 13.15 Komun, gospod.
13.20 Komun, m e te o r ,  z W arsz .  15.10 Kom. 
z W a rsz .  15.35 P ro g ra m  dla dziec i  z W a r  
szaw y.  16.00 M uzyka lekka. 16.20 Tr. z 
W a rsz .  17.30 I n te r m e z z o  muz. 17.40 O d­
czy t  z W arsz .  17.55 P ro g r a m  na dz. nas t  
18 00 T r.  z W a rsz .  19.00 P o gadanka .  19.15 
Rozm aitości.  19.25 Kom. Zw. Młodz. P o l ­
skiej.  19.30 Tr. W a rsz .  22.15 P ro g ra m  n a  
dz. nast.  22.20 P ły ty  g ram of.  23 00  S k rz y ń  
ka pocz t .

O g ło sz e n ie .
N. E. 245-33.

K om ornik  Sądu  Grodzkiego  w  C z ę s to ­
chowie I-go rew iru ,  za m ie szk a ły  w  C z ęs ­
tochow ie  p rzy  ul. W a s z y n g to n a  60 (d a w ­
niej ul. J a sn a  5) ogłasza , że  w  dn iu  7 m a r  
ca 1933 r. od godz. 12-ej z r a n a  w  C z ę s ­
tochow ie  p rzy  ul. St. R y n e k  9 i o godz. 
2 -ej po poł. p rz y  ul. G ariba ld iego  Nr. 21,. 
o d b ęd z ie  się sp rz e d a ż  p r z e z  J ic rtac ję  ru  
chom ości na leżących  do SAM UELA R O - 
ZENSZTAJNA, m ianowicie: z a p a łek ,  gilz, 
bibułki do p ap ie ro só w ,  o raz  m ebli  do m o ­
wych, k tó re  m ogą być o g lą d an e  n a  m ie j ­
scu w dniu  licytacji ,  o cen ionych  n a  8342 
złotych.

Dnia 20 lu tego  1933 roku.

N. E. 280-33.
Komornik S ąd u  G rodzk iego-P ow ia to— 

wego w  Częstochow ie  I-go rew iru ,  z a ­
m ieszka ły  w  C zęs tochow ie  p rz y  ul. W a ­
szyng tona  60 (daw nie j ul. J a s n a  5), ogła­
sza, że w  dniu 7 m a rc a  1933 roku  od 
godz. 10-ej z r a n a  w  C zęstochow ie  p rz y  ul. 
T ar tak o w e j  N r 31/35, odbędz ie  się s p r z e ­
daż p rz e z  licytację ruchom ośc i należących, 
do f-my „ W u lk a n 11 O d lew  stali i w y ro b ó w  
lano-kutych, m ianow icie : m a sz y n y  do p i ­
sania i 15 w o rk ó w  kolorow ych, ocen io ­
nych n a  Zł. 1000.

Dnia 17 lu tego  1933 roku.
Komornik K. PEŁKA

N ie  w p r a w ia ł e ś ®  s©foie
ani zę b ó w ,  ani koron, ani m os tków  
u p a r ta cz y  d e n ty s ty c zn y ch ,  gdyż  nie 
wolno im się dotykać;; do p ac je n tó w

(Dz. U st. Nr. 54. poz. 476.)
O w sze lk ich  w y k ro c ze n iac h  u p ra sz a  się 
zaw iadam iać red .  „CZYSTOŚCI", L ę k a -  
r z a - D e n t y s t e  MICHAŁA GREJNIECA

w C zęstochow ie ,  1 A leją  Nr. 10.

Biuro D z ie n n i k ó w  i O g ł o s z e ń

„ R E N O M A ”
wł. MARJAN Ż U K O W S K I  

Częstochow a, Aleja Nr 21, te l. 448.
PRZYJMUJE: O głoszenia  do w szystk ich  

pism krajow ych  i zag ran ic zn y c h .  
POLECA: Dzienniki i czasop ism a k ra ­

jo w e  i zag ran iczne .  
SPRZEDAJE: W y r o b y  ty ton iow e ,  pa ­
pierosy, o raz  znaczki s te m p lo w e ,  p o cz ­

tow e, w e k s le  i t. p. 547
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Zg u b io n o  książeczkę  w ojskow ą, w yda 
ną p r z e z  P.K.U. C zęstochow a na im ię 

S tan is ław  P aruze l .  186—3

Zg u b io n o  ks ią że cz k ę  w o jsk o w ą  i h a r ­
ce rską,  w y d a n ą  n a  imię Józefa  S ad ó w  

skiego. ‘ 194—3

Składajcie ofiary 
na dzieci 

bezrobotnych!
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